
 

 

 

Google wycofuje środki cenzury na YouTube 

 24 września 2025 r.  

(C) Report24/SI 

Ci, którzy stracili swoje konta YouTube w latach Bidena, ponieważ byli zbyt krytyczni 

wobec koronawirusa i wyborów w USA, mogą odzyskać swoje konta. Zostało to ogłoszone 

przez Google. A dlaczego tak się stało? Ponieważ zmienił się klimat polityczny w 

Waszyngtonie, a nie dlatego, że zrobiono to z przekonania. 

Wraz z powrotem Donalda Trumpa do Białego Domu, do Internetu powraca nieco więcej 

wolności - przynajmniej po drugiej stronie stawu. Google, spółka macierzysta YouTube, 

wyjaśniła w liście do Kongresu USA, że wszyscy twórcy treści zakazanych w latach Bidena będą 

mogli powrócić. Oczywiście nie dlatego, że rozwinęło się w nich sumienie, ale dlatego, że 

zmienił się klimat polityczny i stare dogmaty nie pasują już do obecnej gry o władzę. 

https://www.theepochtimes.com/us/google-says-people-removed-over-covid-19-views-can-rejoin-youtube-5919093
https://report24.news/google-nimmt-auf-youtube-zensurmassnahmen-zurueck/


Rozumowanie firmy? Cóż, musieli rozważyć wolność słowa i ochronę przed "prawdziwą 

krzywdą" "w bezprecedensowych czasach". Innymi słowy, zrobili to, czego zażądała 

administracja Bidena i sprzedali to jako moralny obowiązek. Fakt, że krytycy, lekarze, 

naukowcy, ale także satyrycy i dziennikarze byli systematycznie uciszani w tym procesie, jest 

dziś wart jedynie niejasnego uzasadnienia. 

 

BREAKING: Ze względu na nasze wysiłki w zakresie nadzoru, GOOGLE zobowiązuje się 

zaoferować WSZYSTKIM twórcom, którzy zostali wcześniej wyrzuceni z YouTube z powodu 

naruszeń mowy politycznej, powrót na platformę.  

ALE TO NIE WSZYSTKO… 

 

 

 

 

https://x.com/Jim_Jordan/status/1970474487809265878
https://x.com/Jim_Jordan/status/1970474487809265878
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Google twierdzi, że bronił się przed ingerencją państwa i zawsze powoływał się na konstytucję. 

Każdy, kto był świadkiem tego, jak kanały były usuwane z dnia na dzień, a całe kariery 

niszczone w ostatnich latach, może się tylko z tego śmiać. Dokumenty, które wyszły na jaw w 

różnych sprawach sądowych, pokazują inny obraz: Wysocy rangą urzędnicy z Białego Domu 

masowo naciskali na cenzurę. Nawet Mark Zuckerberg musiał przyznać, że jego ludzie byli pod 

ogromną presją, by usuwać nawet nieszkodliwą satyrę. Pliki na Twitterze opublikowane przez 

Elona Muska pokazały podobny obraz. Jednocześnie było również jasne, że firmy były zbyt 

szczęśliwe, aby ugiąć się pod presją polityczną i sumiennie wykonywać instrukcje. 

Teraz nadchodzi wielki akt miłosierdzia. Wszyscy powinni mieć możliwość powrotu. Jakby nic 

się nie stało. Ani słowa o odszkodowaniu, żadnego przyznania, że prawa podstawowe zostały 

naruszone na masową skalę, a debaty zniszczone. Zamiast tego sprzedają otwarcie jako dowód 

własnego zaangażowania w wolność słowa. Wolność słowa nie jest dla tych firm przekonaniem, 

ale zmienną - w zależności od klimatu politycznego. Jednak machina cenzury nie stoi w miejscu - 

została ona jedynie unieruchomiona na krótki czas, aż do nadejścia kolejnej kampanii 

motywowanej politycznie. 

 

 

https://t.co/vA1JyxJh8P
https://x.com/SecondRayer/status/1970764649596416159

